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Przyezyna zmiany strefy.

Ciąg dalszy.
Jasno stąd, że zima po długich wiekach będzie co kilka lat 

wcześniejsza i dłuższa, a lato późuiejsze i krótsze, aż na pun­
kcie kulminacyjnym wahania osi ziemi nastąpi straszna zima przez 
długie lata, a ciepła wtedy braknie i przeciwnie. W przeciągu
21.000 lat nastąpi punkt kulminacyjny wahania osi ziemi dwa 
razy, raz za 10.500 lat na północnej, to znowu za 10.500 lat 
na południowej półkuli ziemi, stąd zowie astronomia te 21.000 
lat cyklem  całego wahania osi ziemi albo rokiem  poprzedzania 
punktów równonocnych, zaś 10.500 tj. połowę od 21.000 lat 
zowie astronomia półcyklem  albo pólrokiem  wahania osi ziemi.

Podzielmy sobie te 21.000 lat tj. rok stały i zawsze po­
wracajmy w porządku tego wahania osi, na 4 równe peryody 
wieków, to czwarta część będzie obejmowała 5.225 lat, a ta 
liczba poda nam okres wieków, w których nastąpi znowu przej­
ście z zimy strasznej na niezwykłe ciepło albo z ciepła niezwy. 
kłego na straszną zimę, czy to na północnej czy na południowej 
półkuli ziemi.
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Zliczmy 5.225 lat aż 4 razy, to będzie 21 .000 lat. Teraz 
postaramy się uzmysłowić i przedstawić zrozumiale, ile podołamy, 
tę zmianę strefy co 21.000 lat na całej ziemi, a co 10 500 lat 
po kolei na obu półkulach ziemi, zaś co 5 250 lat przejście 
z zimy na lato i przeciwnie, także na obu półkulach ziemi.

Weźmy sobie za przykład zmianę strefy na ziemi w jednym 
naszym roku z 365 dni.

Dzielimy nasz rok zwyczajny na 2 półroki, potem na 4 
kwartały; co rok mamy na północnej półkuli tak zwane Solstitium 
zimowe i letnie tj. w Czerwcu jes t  północna półkula ziemi na j­
bardziej zbliżona do słońca, mamy stąd lato, zaś w Grudniu jes t  
najbardziej oddalona od słońca, mamy stąd zimę a w Marcu 
mamy przejście z zimy na lato t. j. nasza wiosna, zaś w W r z e ­
śniu przejście z lata na zimę t. j. nasza jesień.

A jak  się dzieje na południowej półkuli ziemi w tym sa­
mym czasie? w każdym roku?

Widzimy tam zupełną przeciwność. U nas na północy lato, 
tam zima, u nas zima, tam lato, u nas wiosna, tam jesień, u nas 
jesień, tam wiosna i ta odmiana przypada w punktach Solstitium 
i Aeąuinoctium. U nas solstitium letnie, tam zimowe, u nas zi­
mowe, tam letnie, zaś zrównanie dni i nocy mamy jednakowo 
w Marcu i Wrześniu. A  więc w jednym całym roku zwyczajnym 
przypada przeciwna strefa na północnej i południowej półkuli 
z iemi! Bo kiedy na północy lato, to na południu zima, kiedy 
północny biegun ma noc długą i stałą, to południowy ma długi 
i stały dzień i przeciwnie.

To rzecz wiadoma i pe w na !
Pomyślmy sobie teraz 21.000 lat jako rok, bo ten peryod 

wieków zowie astronomia cyklem  całym wahania osi ziemi, albo 
rokiem  oscylacyi osi.

Podzielmy sobie ten cykl na półroki i na cztery kwar­
tały, to otrzymamy 10.500 +  10 500 =  21 000 lat i zuowu
5.250 +  5.250 +  5 250 +  5.250 =  21.000 — A więc 10 500 
lat będzie nam półcyklem dla północnej, zaś 10.500 lat dla po­
łudniowej półkuli ziemi, to cały cykl razem, jak 2 półroki ra ­
zem rok. Pomyślmy sobie, że za 10.500 lat jes t na północnej 
półkuli miesiąc Czerwiec, w nim pora latowa, ale ponieważ wtedy 
doszło wahanie osi ziemi do punktu kulminacyjnego na północy, 
to uastąpi lato niezwykłe, długie przez kilka roków naszych. 
A co w tym samym czasie będzie na południowej półkuli ziemi? 
Tam zima straszna, długa jak lato na północy —  biegun półno­
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cny będzie miał dzień biały przez kilka roków naszych, kraje 
zwrotnikowe północne będą miały uiezwykłe upały, dni dłuższe, 
gdy zaś biegun południowy będzie miał straszną noc, kraje 
zwrotnikowe południowe zimę niesłychaną.

To jasna i zrozumiała rzecz! Taka zmiana na obu półku­
lach naraz za 10 500 lat.

Pomyślmy sobie teraz, że za drugie 10.500 lat jest na pół­
nocnej półkuli miesiąc Grudzień, w nim pora zimowa, ale ponie­
waż wtedy doszło wahanie osi ziemi na południu do punktu 
kulminacyjnego, bo to solstitium długie a południowa półkula 
najbliższa słońca, gdy północna najdalej od słońca oddalona, to 
musi na północy nastąpić zima straszna przez kilka roków na­
szych, nocy bez końca, a co będzie na południowej półkuli w tym 
samym czasie? Tam upały niezwykłe — biegun południowy bę­
dzie miał dzień biały przez długie roki nasze a kraj zwrotni- 
tnikowy południowy upały niezwykłe, gdy na północy zima nie­
zwykła. —  Taka zmiana na obu półkulach ziemi za drugie
10.500 lat.

To jasna i zrozumiała rzecz! Oto cały cykl! 21.000 lat.
Pomyślmy sobie, że za pierwszy kwartał  roku ziemskiego 

jest na półuocnej półkuli miesiąc Marzec (to liczba 5.-250 lat 
z cyklu całego wahania osi, tj. czwarta równa część wieków), 
w nim zrównanie dni i nocy, przejście z zimy na lato, nasza wio­
sna ; a ponieważ wahanie osi ziemi doszło do punktu równono- 
cnego na północy i na południu, to musi w peryodzie tym wie­
ków nastąpić znowu zmiana strefy tak na północnej jak na po­
łudniowej półkuli ziemi. Na północy zmieni się zima straszna na 
powolue ciepło, a na południu zmiana upałów strasznych na po­
wolne oziębienie. Możemy sobie podzielić 5 250 na dwie równe 
części, a zrozumiemy, że za 2.613 lat pokaże się powolna zmia­
na tej strefy, a w końcu pojmiemy, że ani człowiek jeden ani 
pokolenia, ani narody całe nie zmiarkują tej powolnej zmiany 
strefy. —  Dopiero gdy się pocznie zbliżać punkt kulminacyjny 
wahania osi za 10.500 lat, ta zmiana strefy będzie wyraźną. 
Gdybyśmy nie posiadali kalendarza rocznego, to byśmy na pa­
mięć nie bardzo podołali znać, kiedy się zima albo lato kończy, 
tak zmiana strefy jest niedokładną. Nie dziwmy się, że w biegu
5.250 lat nie zmiarkują ludzie zmiany strefy na ziemi. — Tem 
mniej mogą to zmiarkować, że 1.750 lat stanowią w całym cy­
klu wahania osi ziemi tyle, co nasz jeden miesiąc w całym roku 
naszym zwyczajnym. Tak musi być powolna zmiana!!
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Pomyślmy sobie w końsu, że za 5.250 lat, jest  na półno­
cnej półkuli ziemi miesiąc Wrzesień, w nim drugie zrównanie 
dni i nocy, przejście z latowych upałów na zimę, a ponieważ 
wahanie osi doszło do punktu równonocnego na północy i na 
południu, to musi w tym peryodzie wieków nastąpić zmiana strefy. 
Na północy nastąpi zmiana z strasznych upałów na oziębienie 
powolne i straszną zimę, a na połuduiu zmiana z strasznej zimy 
na powolne ocieplenie i straszne upały, gdy dójdzie do 10.500 
lat w Grudniu, jak  doszło 10.500 lat w Czerwcu. Z tego wy­
nika, że 21.000 lat potrzebuje oś ziemi, zanim odbędzie cały 
rok tj. cykl swego kołysania i wahania względem swej ukośuej 
postawy do roczuokręgowej linii, że co 10.500 lat osięga to 
wahanie osi swój punkt kulminacyjny, albo jak astronomia głosi, 
swoje maximum wahania i to raz w Czerwcu, raz w Grudniu, 
a wskutek takiej kulminacyi osi t. j. prawie pionowego położe­
nia swego do ekliptyki, nastąpi straszna na jednej półkuli ziemi 
zima, na drugiej niezwykłe lato i przeciwnie, w końcu że w po­
rze zrównania dni i nocy co 5 250 lat t. j. w połowie 10 500 
lat, nastąpi znowu powolne przejście na obu półkulach ziemi albo 
z strasznej zimy na ocieplenie i niezwykłe lato, albo przeciwnie 
powolne przejście z niezwykłych upałów na oziębienie i s tra­
szną zimę.

Sądzimy, że takie porównanie zmiany pór roku naszego 
zwyczajnego z mianą strefy, jaką głosi hypoteza nowa astronomi­
czna co 10.500 lat na każdej półkuli ziemi z powodu wahania 
osi, potrafiło wyjaśnić zrozumiale i krótko dla czytelników owe 
zagadkowe poprzedzanie punktów równonocnych, jak głosi as t ro ­
nomia. Ta hypoteza najnowsza o wahaniu osi ziemi przez 21 000 
lat w porządku niezmiennym to na południową, to na półuocną 
stronę, jest  bardzo ważną dla nauk przyrodniczych, dlatego przy­
jęli ją  prawie wszyscy uczeni przyrodnicy. Ona nam tłómaczy 
1) przyczynę lodowców, a po nich przy zmianie strefy, przyczynę 
powodzi potopowej raz na północnej, raz na południowej półkuli 
ziemi, bo co 10.500 lat w porządku niezmiennym. 2) Ona nam 
tłómaczy przyczynę układania i wytwarzania się każdej warstwy 
ziemi naszej w pokładach równych, równoległych i w porządku 
pewnym umieszczonych i to co 21.000 lat na całej ziemi, a co
10.500 lat na każdej półkuli ziemi, a te warstwy są z lodow­
ców i powodzi potopowych utworzone, zawierają skamieniałe ro­
śliny, zwierzęta i są takiemi skamieniałościami od siebie wyró­
żnione. Możemy teraz poznać, jakie przewroty porobiły wulkany



w tych warstwach, możemy nawet policzyć wieki, kiedy te war­
stwy powstały i kiedy je wulkany poburzyły. 3) Możemy liczyć 
wstecz od lodowców jednych do drugich i wiedzieć, kiedyto lo­
dowce panowały w przeszłości a po nich powodzie potopowe czy 
na północnej czy na południowej półkuli ziemi? a nawet możemy 
z pewnem przybliżeniem do prawdy przepowiedzieć, kiedy znowu 
nastąpią lodowce i powodzie potopowe w przyszłości ? 4) Idąc 
drogą cyklów w daleką przeszłość i odróżniając warstwy ziemi, 
możemy obliczyć wieki i początek całej skorupy naszej ziemi. 
5) Dotąd geologowie, obliczając wieki, w których powstawały 
warstwy ziemi, rządzili się dowolnością i nie było zgody, a ta 
hypoteza podaje regularne peryody wieków, bo 10.500 lat na 
każdej półkuli ziemi do wytworzenia nowej warstwy i usuwa do­
wolność fantastyczną. 6) Możemy teraz policzyć nawet wieki, w któ­
rych zjawił się człowiek na ziemi. 7) Możemy nawet za pomocą 
tej hypotezy wyjaśnić fakta głośne w dziejach ludzkich. 8) Mo­
żemy wykazać drogę, którą szła cywilizacya z kraju do kraju. 
9) Możemy wyjaśnić wiele zdarzeń w przyrodzie, które były t a ­
jemnicą dla nas i wyrobić sobie rozumny i zdrowy pogląd na 
całą naszą ziemię. —  A taki pogląd jest wielkiem zadowoleniem 
dla człowieka każdego.

Ale teraz dopiero ciekawość czytelnika, jak  to liczyć wieki 
od stworzenia ziemi? jak liczyć wieki lodowców powodzi, potopo­
wych to na północnej, to na południowej półkuli ziemi, a z tych 
lodowców i potopów wytwarzanie nowych warstw skorupy ziemi? 
jak liczyć wieki ukazania się pierwszych roślin i zwierząt na 
ziemi a na końcu człowieka i w jakim kraju?  jak przepowiadać 
na przyszłość z taką pewnością o kulminacyjnym punkcie osi 
i zmianie strefy na ziemi, z jaką przepowiadają zaćmienia słońca 
księżyca lub zjawiska komet? jak podać daty hypotetyczne, 
kiedy powstały góry, morza na ziemi, na co się patrzymy z zdu­
mieniem jak n. p. na nasze Tatry, Pieniny, Karpaty? jak  n. p. 
podać daty pewne, kiedy Słowianie, nasi rodziciele przybyli do 
Europy i z kąd ? dlaczego oni przywędrowali do nas? jak n. p. 
wyjaśnić przyczynę wędrówki Gotów z Skandynawii do południo­
wej Europy albo Hunnów, Połowców, Pieczyngów, Chazarów, 
Awarów, Kumenów, Bułgarów koło 4 wieku ery naszej z Azyi 
górzystej do południowej Europy nad Wołgę, Dunaj ? jak rozu­
mieć to zdarzenie z Biblii, że po potopie zeszli się ludzie koło 
Babylonu i chcieli budować wieżę babylońską, a Bóg pomieszał 
im języki i musieli się rozejść po Azyi zachodniej do Palestyny
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Egiptu, Syryi? dlaczego to Mongoły przywędrowały na początku 
13 wieku ery naszej z Azyi górzystej do Europy południowej 
nad Wołgę a stąd do Polski? itd. itd. itd.

Prawda! że to ciekawe rzeczy —  a hypoteza astronomiczna 
potrafi nam je wyjaśnić i poda daty historyczne do tych faktów, 
które my umyślnie na to wybrali, że są ciekawe dla samych Po­
laków, że Polaków najwięcej zainteresują i zajmą, zaś wiele, wiele 
innych opuścimy, gdyż obchodzą ściśle uczonych ludzi.

Aby teraz rozpocząć rachunek ciekawy podług nowej hypo- 
tezy astronomicznej tak wstecz w najdalszą przeszłość, jak  na 
przyszłość, to musimy mieć punkt pewny wyjścia, musimy mieć 
pewną datę dziejową, w której nastąpiła kulminarya osi i spra­
wiła na ziemi zmianę strefy. Tę datę w dziejach podają nam 
astronomowie t. j: r. 1250 ery naszej, gdyż zmiana niezwykła 
strefy t. j. ciężkiej zimy, zapanowała wtedy w południowej pół 
kuli ziemi w Czerwcu t. j. porze litowej u nas, także u nas pa­
miętnej z wielkich upałów, również w Polsce, Rossyi itd.

Dodamy, że teraz kolej na północną półkulę ziemi na zmianę 
strefy zimowej t. j. na ciężką zimę, jaka nas za kilka tysięcy 
lat nawiedzi w Grudniu a będzie ona i długotrwałą, bo poprze­
dzi punkta równonocne w Wrześniu t, j. zacznie się może w Sier­
pniu i przeciągnie się aż do następnego roku może do Czerwca 
a może i dalej? może potrwa kilka lat? A więc przytoczymy 
niektóre fakta.

Ksiądz Jezuita Secclii, astronom tegoczesny udowodnił, że 
ziemia wzięła swoją skorupę z mgławicy t. j. do gazu zbliżonej 
pary, że dostała kulistości i swój obrót od 2 sił t. j. przyciąga­
jącej i odpychającej. Od początku też obrotu naokoło słońca da­
tuje się i wahanie t. j. oscylacya osi co 21.000 lat za porząd­
kiem, w klórymto cyklu 21.000 letnim dochodzi oś ziemi do 
punktu kulminacyjnego 2 razy, jakby w roku zwyczajnym w mie­
siącach tak zwanego solstitium u nas.

Z powodu kulmiuacyi osi następuje regularnie co 5.250 lat 
przejście z jednej strefy do drugiej, a co 10 500 lat niezwykłe 
zimno albo niezwykłe ciepło na ziemi.

Za 21.000 lat musi być na całej ziemi 1 zima straszna 
i 1 upał niezwykły, bo co 10.500 lat na obu półkulach zima 
i lato niezwykłe, a od tych przejścia powolne co 5.250 lat.

Aby to uzmysłowić, zróbmy porównanie z naszym zwy­
czajnym rokiem.

Mamy 4 kwartały w roku.
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Za pierwszy kwartał  t. j. Styczeń, Luty, Marzec u nas, po­
stawmy peryod 5 250 lat, bo to czwarta równa część całego cy­
klu 21.009 lat.

Otóż w końcu naszego kwartału t. j. w Marcu zaczyna się 
po zimie ocieplać, to ocieplanie przechodzi do początku nastę­
pnego kwartału t. j. w Kwietniu i Maju aż w Czerwcu przy le- 
tniem solstitium dochodzi do kulminacyi, bo północna półknla 
ziemi zbliżyła się najbardziej do słońca.

To lato u nas zwyczajne!
A więc za dwa kwartały przeszła północ do lata po zimie. 

Nasze 6 miesięcy równają się 10.500 lat.
Tak podobnie za 5.250 +  5.250 t. j .  10.500 lat przecho­

dzi północna półkula ziemi z zimy niezwykłej do niezwykłych 
upałów przy kulminacyi wahania osi w czasie solstitium na pół­
nocy. A co się dzieje na południu przez te same 10.500 lat? 
Tam przeciwnie przechodzi południowa półkula ziemi z upałów 
niezwykłych do zimy niezwykłej.

Otóż za 10.500 lat będzie na całej ziemi przejście z zimy 
na lato i z lata na zimę czyli na jednej połowie ziemi nastąpią 
lodowce, zaś na drugiej upały. To tak, jakby było w pół roku 
lodowców, w pół roku upałów na całej ziemi. Weźmy dalej trzeci 
kwartał  roku zwyczajnego t. j. Lipiec, Sierpień i Wrzesień. Otóż 
w końcu tego kwartału t. j. w Wrześniu zaczyna się u nas ozię­
biać, a to oziębienie przeciąga się do początku ostatniego kwar­
tału t. j. Październik, Listopad, aż w Grudniu przy zimowem 
solstitium dochodzi znowu do kulminacyi, bo północna półkula 
ziemi najbardziej oddalona od słońca.

To u nas zwyczajna zima!
A więc za dwa kwartały ostatnie doszła północ po lecie do 

zimy. Nasze drugie 6 miesięcy równają się znowu 10.500 lat.
Tak podobnie za 5.250 +  5.250 t. j .  10.500 lat przecho­

dzi półuocna półkula ziemi z lata niezwykłego do zimy strasznej 
przy kulminacyi wahania osi w czasie solstitium drugiego na 
północy.

A co się dzieje na południowej półkuli ? Tam przez te same 
10 500 lat przechód z zimy strasznej na lato niezwykłe.

Teraz sądzimy będzie dla czytelnika zrozumiałem, że co
5.250 lat między letniem i zimowem solstitium, następuje w ca­
łym cyklu 21.000 lat przejście powolne z lodowców na upały 
i przeciwnie.
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A że to przejście trwa aż 5.250 lat, to jasna rzecz, że lu­
dzie nie zmiarkują tej zmiany strefy ani za 100, ani za 1.000 
lat, ale za jakie 2.000 albo 3.000 lat.

Astronomia przepowiada z matematyczną pewnością, że te­
raz nastąpi po kolei taka straszna zima, lodowce na północnej 
półkuli. A więc nastąpi ta katastrofa po powolnem oziębianiu 
strefy u nas, jakie sią nam co rok czuć daje w G rudniu  —  nie 
bój się czytelniku! bo nie w tym, ani przyszłym, ale daleko od 
nas oddalonym Grudniu —  i oto właśnie jesteśmy teraz tak, jak 
na początku trzeciego peryodu t. j. kwartału 5.250 lat, jakto 
u nas w roku bywa między Sierpniem a Wrześniem. Taka zmiana 
strefy na ziemi odbywa się w porządku niezmiennym od początku 
ziemi, a jak u nas następuje rok po roku z zwyczajnemi porami, 
tak następuje cykl po cyklu z swemi zmianami strefy, tylko 
w najwyższym stopniu. Jest  w tej z mianie strefy dowód mądro 
ści Boga! bo przez to ma ziemia ciepło upałowe, a z lodowców 
i śniegów ma potrzebną wilgoć w obfitości, co się przyczynia do 
wytworzenia zawsze nowych warstw ziemi, do wlania w skorupę 
ziemi młodego życia, które znowu przy umiarkowanej strefie 
może wydać i utrzymać długo swoje utwory nowe a wraz do­
skonalsze.

O tych zmianach strefy w cyklach 21.000 lat, nie wiedzieli 
ludzie przed nami, otóż dlatego zmiany takie niezwykłe strefy, 
były dla nich tak jak  cudem, błogosławieństwem albo karą Boga 
a skoro astronomia badaniem kilko wieko wem obrachowała do ­
kładnie te cykle zmiany strefy, mogą teraz ludzie wiedzieć na­
przód, kiedy ta zmiana nastąpi i przygotować się na wypa­
dek każdy.

Rok 1250  jest  pewny dla astronomów, że w nim nastąpiła 
kulminacya wahania osi za 10.500 lat na południowej półkuli 
ziemi.

Była tam zima niezwykła !
A więc zgadnie czytelnik sam, w jakim to było naszym mie 

siącu i kwartale? co było w tedy na północnej półkuli? i w tym 
samym roku? Liczmy teraz na przyszłość od tego roku 1250  
ery naszej, abyśmy wiedzieli, kiedy taka zima niezwykła nastąpi 
na północnej półkuli? abyśmy poznali przyczynę tej zmiany strefy 
jakiej jesteśmy świadkami teraz?

Prosty i jasny rachunek dla każdego, bo od roku 1250 ery 
naszej, musi w porządku nastąpić zima straszna na północy za
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10.500 lat. A ponieważ dziś mamy r. 1887, to może czytelnik 
sam policzyć.

Oto po r. 1250 upłynęło do r. 1887 do dziś 636 lat 
a więc strąćmy z 10.500 lat tę liczbę 636, a dowiemy się o roku 
takiej katastrofy u nas, jaka czeka naszych potomków.

Od Grudnia r. 1887 nastąpi ta katastrofa straszna w Gru­
dniu za 9.864 lat, bo 9.864 +  636 =  10.500 lat na półno­
cnej półkuli.

A czytelnik niech sobie policzy, kiedy nastąpi od narodze- 
dzenia Chr. p., bo ludzie trzymają się nowej rachuby i potom­
kowie będą liczyć także podług naszego kalendarza.

Oto jak bądą potomkowie nasi liczyli po Chrsie p. r. 11.750 
to w tym roku w Grudniu będzie u nich niesłychana zima na 
północnej półkuli, bo licząc 1250 +  10.500 =  11.750 1. po Chr.

A na południowej półkuli niezwykłe upały.
Jak  zaś długo będzie u nas panować taka zmiana strefy 

nieprawidłowa, dziwaczna, kapryśna, że nie będzie w porządku 
zwyczajnym ani wiosna, ani jesień, a lato i zima będą zmienne 
t. j. lato coraz chłodniejsze a zima ostrzejsza i dłuższa, to mo­
żna obrachować.

U nas teraz jest tak jak jesień w cyklu całym 21.000 lat, 
bo po r. 1250 ery naszej t. j. po niezwykłych upałach na pół­
nocy jest powolne przejście z lata na zimę, na południu z zimy 
na lato.

To przejście trwa 5.250 lat. Dziś po r. 1250 do 1887 
upłyuęło 636 lat, a więc odtrąćmy od 5.250 te 636 lat, a otrzy­
mamy 4.614 lat.

Otóż przeciąguie się u nas ta nieprawidłowa zmiana lata 
i zimy aż 4.614 lat. Będzie coraz gorzej. Nie dziwmy się zatem, 
że ludzie nie mogą zmiarkować tej pierwotnej zmiany strefy.

Zwróćmy się teraz do faktów dziejowych, których przyczynę 
wyjaśnia nam r. 1250, kiedy na południowej półkuli była s tra­
szna zima, a na północnej wielkie upały, bo to półcykl 10.500 1.

Historya powszechna świadczy, że na początku 13. wieku 
ery naszćj, przywędrowały masy półmilionowe ludów koczowniczych 
z środkowej Azyi do południowej Europy nad Wołgę i Dniepr. 
To byli znani nam Mongoli, którzy napadali na Polskę.

Cóż znagliło te masy ludów do ucieczki z gór Azyi do E u ­
ropy? Musiała być do takiej wędrówki bardzo ważna przyczyna, 
j ak  zima długa, głód, bo opuścić kraj z żonami, dziećmi, bydłem
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i całym dostatkiem, a szukać innego kraju na stały pobyt, to nie 
dzieje się bez przyczyny ważnej.

Otoż zima długa i mroźna, jaka następowała rok po roku 
koło r. 1250 na południowej półkuli, a znowu lato niezwykłe 
i długie na północnej, były naturalną przyczyną, a nawet zmu­
szeniem Mongołów do wędrówki z gór Azyi do Europy.

A gdy taka zima t rwała setki lat w Azyi a lato wielkie 
w Europie, Mongoli też nie wrócili na swoje rodzinne góry, ale 
pozostali w Europie południowej ciepłej. Założyli w Europie 
swoje Chanaty; nawet w Syberyi wtedy ciepłej mieli Chanat, 
zwany Kipczak aż do czasów Jagiellonów w Polsce.

W Polsce panowały wtedy długie i ciepłe latowe pory, wy­
suszyły błota i moczary w puszczach sandomirskiej, zaklikow- 
skiej, dlategoto mogły Mongoły snadnie przez lasy napadać Za- 
wichwost, Sandomierz, a górne Podkarpacie omijali, jak  wiadomo 
Polakom.

Historya świadczy, że na początku 13. wieku sprowadził  
Książę mazowiecki krzyżaków’ niemieckich. Byłto Konrad, syn 
Kazimierza Sprawiedliwego.

Dalej świadczy, że Litwa wystąpiła wtedy z lasów odwie­
cznych, na jaw i objawiła życie dziejowe.

Cóż za przyczyna tych faktów dziejowych.
Oto panowanie ciepłej strefy na północy, która sprzyjała 

kolonizacyi Niemców, a Litwie dotąd nieznanej w dziejach pomo­
gła do rozmnożenia się śród lasów ocieplonych i wystąpienia 
jako państwo na widownię dziejową.

Wszak to wtedy i w północnej Moskwie powstały mnogie 
księstwa z ludów uralskich Finnów, Czudówr, Meczerów i t d , które 
się rozmnożyły pod ciepłem słońcem n i dalekiej północy. Wszakto 
wtedy zawiązały się w Nowogrodzie i Pskowie na północy s ło­
wiańskie rzeczypospolite, wszakto wtedy była Ruś nad Dnieprem 
najsilniejszą, i dopiero później uległa Mongołom i upadała pomału.

Nawet północni Normandowie napadali wtedy kraje połu­
dniowej Europy i zakładali państwa, bo im sprzyjała cienła strefa.

A na południowej półkuli? tam zmiana strefy zimna.
Historya stwierdza, że r. 1270 był król francuski Ludwik 

św. z królem angielskim Edwardem I. na wyprawie krzyżowej 
w Tunecie w Afryce i sam Ludwik i trzy części wojska wygi­
nęło z zimnej strefy.

A  na południowej półkuli panowały wtedy zimy długie 
i niezwykłe.
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Ta to zimną strefa na południu niesprzyjała wszystkim wy­
prawom krzyżowym z Europy do Azyi. Na tych kilku faktach 
kończymy!

Cofnijmy się teraz wstecz od r. 1250 ery naszej. Tu mu­
simy sięgnąć w wieki dalekie przed Ch. p. Weźmy półcykł tj. 
10 500  lat, a staniemy jak  daleko w wiekach od r. 1250?

Oto odtrąćmy 1250 lat ery naszej od 10.500 lat a otrzy­
mamy 9 250 pr. Chr. P ,  bo 9.250 -f- 1250 r. da nam 10 500 
t. j półcykl kulminacyi osi.

Zatem jasna rzecz, że 9 250 lat pr. Chr. p. była w Gru­
dniu straszna zima, lodowce na północnej półkuli ziemi.

A co było w tym samym czasie na południu? Przyznamy, 
ze przeciwnie, były upały wielkie. Weźmy teraz kwartał t. j. 
5 .750 lat, bo to peryod przejścia z lodowców północnych na lato 
to tak, jak  nasz miesiąc Marzec, Kwiecień i odtrąćmy od 5.250 
liczbę 1250 ery naszej, to otrzymamy 4 000  lat pr. Chr. p. bo
4.000 +  1250 da nam 5.250.

Zatem koło r. 4000 pr. Chr. było przejście zimy wielkiej 
na północy na ciepło wielkie a na południu z ciepła wielkiego 
na zimę straszną, jaka nastąpiła 1250 ery naszej.

Jakież fakta dziejowe możemy przytoczyć z tego półcyklu 
pr. Chr. ? aby się przekonać, że r. 9 .250 pr. Chr. P. były lo­
dowce, zima straszna na północnej półkuli ?

Na północy nie było przed katastrofą ludzi, ale była flora, 
fauna obfita t. j. rośliny, zwierzęta bujne.

Jasna rzecz, że po lodowcach następują powodzie potopowa 
przy zmianie strefy. Otoż z tych powodzi tworzy się warstwa 
ziemi nowa, góry napływowe, piaski na nizinach. A zatem co 
zima straszna wymrozi, to powodzie przymulą.

Geologowie wykopują na północy dalekiej i w północnej 
Europie, Azyi całe skielety skamieniałych zwierząt, szczątki ro­
ślin itd. a skąd się to wzięło? Oto 9.250 lat pr. Chr. p. była 
na północy straszna zima przy kulminacyi osi, ta wymroziła 
zwierzęta, powódź przymulila i do dziś leżą te szkielety w ziemi, 
a nie z ludzi. Dalej oto zima straszna wymroziła łasy, rośliny 
na północy r. 9 .250 pr. Chr. p. powódź przymuliła, drzewo i ro­
śliny przymulone zamieniły się na kamienny węgiel, dziś ma 
Szląsk, Polska itd. węgiel opałowy stąd,

C. d. n.
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O w  n e r w ,  k tó r y  p o ś r e d n ic z y  w w id z e n iu ,  o ż y l i  ta k  z w a n y  n e r w  
w z r o k o w y ,  w c h o d z i  na ty ln e j  ś c i a n ie  g a łk i  o cz n e j  w o k o  i ro zp o-  
śo iera  s ię  na  je j  t y ln e j  i  b o o zn e j  ś c ia n ie  w  p o s ta c i  d e l ik a tn ó j  i p r z e ­
źr o c z y s te j  b lo n k i ,  s i a t k ó w k ą  zw a n e j .  S ia t k ó w k a  u jm u je  o d b it e  n a  
niój o b r a z y  p r z e d m io tó w  i d o p r o w a d z a  j e  za  p o m o c ą  p o m ie n io n e g o  
n e r w u  do m ó z g u ,  a za te m  do  w ie d z y  n a sze j .  A le  n ie  cała  s ia tk ó w k a  
j e s t  w  s t a n ie  u jąć  w r a ż e n ie  ś w i e t l n e ;  o w s z e m  z n a jd u je  s ię  n a  n iej  
p e w n e  m ie jsce ,  k tó re  j e s t  z u p e łn i e  n i e c z u łe  n a  w r a ż e n ie  św ia t ła .  
J e s t t o  m ie jsce ,  od k tó r e g o  n e r w  w z r o k o w y  w c h o d z i  w  o k o . N o s i  
o n o  n a z w ę  „ ś lep a  p la m a 11. A b y  ją lep ie j  p o zn a ć ,  p o ło ż y m y  n p . t r zy  
l i t e r y  w  p e w n e j  od  s i e b ie  o d le g ło ś c i .

A B C  
K a ż d y  z C z y t e ln i k ó w  m o ż e  s ię  p r z e k o n a ć  o i s tn ie n iu  ow ej  

p la m y  n a  sw ej  w ła sn e j  s ia t k ó w c e .  N ie c h a j  w ię c  z a m k n i e  p r a w e  ok o  
(a lbo  z a s ło n i  ręką),  a l e w e  n ie ch a j  w z w y k ł e m  o d d a le n iu  s i ln ie  i m e-  
p o r u s z e n ie  z w r ó c i  ua  l i te r ę  C. Gldy n a s tę p n ie ,  o k o  c ią g l e  s i ln ie  n a  
tój l i t e r z e  z a tr z y m u ją c ,  p a p ie r  p o w o l i  z b l i ż y  do  o k a , o b a c z y  z po  
c z ą t k u  po  le w e j  s t r o n ie  s to ją c e  l i t e r y  A  i B  j e s z c z e  c a łk ie m  d o k ła ­
d n ie ,  a le  sk o ro  t y l k o  p a p ier  c o ś k o lw ie k  b l iże j  p r z y s u n ie  do  oka,  
z n ik n ie  n a g le  l i tera  A. J e j  ob ra z  p a d n ie  w  tej c h w i l i  na ś lep ą  p la ­
m ę  l e w e g o  o k a .  G d y  s ię  p o te m  p a p ie r  j e s z c z e  b ard zie j  p r z y b l i ż y  do  
oka, z n ik n i e  n a r a z  l i te r a  B, p o d cza s  g d y  l i te r a  A. z n o w u  s t a n ie  s ię  
w id z ia ln ą .  W  t y m  ra z ie  p ad ają  w r a ż e n ia  ś w ie t ln e  l i t e r y  B .  n a  ś lep ą  
p la m ę .  P a tr z ą c  w  p o d o b n y  sp o só b  p r a w e m  o k ie m  p r z y  z a m k n ię c iu  
l e w e g o  n a  l i t e r ę  A , p r z e k o n a m y  s ię ,  ż e  ta k  sa m o  z n ik n ą  l i t e r y  C 
i  B ,  w  sk u t e k  c z e g o  m o ż n a  s ię  d o w ie d z ie ć  z ła tw o ś c ią  o i s tn ie n iu  
ś lep e j  p la m y  t a k i e  w  p ra w e m  oku . ( W e d ł u g  J .  H e im w a h la ) .

Józef Chmielewski.

P io sn k a  m y sfk ró ł i k a )
J e s t e m  k r ó le m  n a  s w y m  p łoo ie ;

W  s z c z ę ś c iu  m k n ie  m i  ż y c i e  b ie g ,
N ic  ja  n ie  w ie m  o z g r y z o c i e ,

N i e  d b a m  n ic  o m ró z  i ś n i e g .

') W edług tekstu niemieckiego Sturma.
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Nie chciałbym się miniać z nikiem;
W olę swój zanucić śpiew,

Niż być cudzym powiernikiem  
I ze smutku marszczyć brew.

Śpiewam ładnie czy nieładnie 
Lecz weselem zdobię tron,

A gdy państwo me upadnie,
To do innych dążę stron.

Cudzych państw ja nie pożądam,
Bo najdroższe jest mi me;

Chętnie zawsze swo oglądam,
Inne ani widzieć chcę!

Jestem królem na swym płocie,
W  państwie móm mam dobry ozas,

To też w ciągłćj trwam ochocie,
Bom ja król i śpiewak wraz.

Józef Chmielewski.

8 ft*a. - •  l m u k o w a .

C. Fisch: O  s tosunkach  liczbow ych  płci n konopi (Natur Rund­
schau , nr. 3 2  z r. b .j

Na pod staw ie  sp ostrzeżeń  na szczyrze  r o c z n jm  (Mercurialis an- 
nua) a później na konopiach  d o k on an ych  sprz.eciwiał s ię  już  H eye r  
przypuszozeu iu , ja k ob y  s tosu u ek  pici roślin d w u p ien n ych  za leżnym  b y ł  
od w aru n k ów  w egeta cy jn y ch .  P . F isc h  czyn ił  d o św iad czen ia  z konopiam i  
w latach 188 5  i 86  ma w ię k sz e  rozmiary i p rzy szed ł  do następujących  
rezultatów.

1). S tosu n ek  p łc iow y  u k onopi a przynajm niej u odm iany przez  
autora badanej,  j e s t  z a w sz e  sta ły  a m ianow icie  tak, że  na 150  roślin 
s łu p k ó w )  eh (g ło w a tek  cz. m aciorek) przypada 6 4 -8 4  roślin pręcikow ych  
(m ęzkicb ,  zw an ych  p ło s k o n k a m i /  Z b oczen ia  od tej przeciętnej liczby  
nie przekraczają  n igd y  procentu 5 .5

2). O gó ł potom stw a  przez jed n ę  roślinę s łu p k o w ą  w y d a n eg o  przed  
s taw ia  rów nież  stale ten stosunek.

3). Z ew n ętrzn e  w p ły w y  najrozm aitszego  rodzaju w yw iera n e  na k ie ł­
k o w a n ie  nasion a lbo rozwój roślin nie zm ieniają  stosu n k u  p łc iow ego;  
na s io na  są  już p łc iow o  zro żu ico w a n e .
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4). T a k ż e  p o sz czeg ó ln e  rośliny w y d ają  w warunkach rozm aitych  
n asiona  za w sz e  w tym sam ym  stosu n ku  procentow ym . Jest  to jedna  
z w ła śc iw ośc i  s tan o w iący ch  ich istotę.

5 )  N asiona , z których pow stają  p łosk on k i,  zdają  s ię  w o g ó le  kieł 
k ow ać  prędzej od tych, z których maciorki s ię  w y k sz ta łca ją .

6) Na jednej i tejsamej roślinie je s t  porządek  tw orzen ia  s ię  na­
sion taki, że  p ierw otn ie  przew ażnie  żeń sk ie  a dopiero później m ę sk ie  
i żeń sk ie  w ilości niemal równej dojrzew ają .

Co doty czy  stosunku 1 0 0 : 6 4 - 8 4 ,  różni s ię  tenże  znaczn ie  od s to ­
sunku, jaki H ayer  dla konopi ustawił ( 1 0 0 : 8 8 .8 8 ) .  Obie liczby są  zupeł  
nie pew ne,  bo H ey e r  czynił d ośw iad czen ia  z w ielk iem i ilościami roślin.  
P. F isch  objaśnia rozm aitość  tę tem, że H ey er  u ży w a ł  innych odmian  
konopi przy pracy sw ej.  Z  M.

A. Wigand. C zerw one  i n ieb iesk ie  zab arw ien ie  liści i o w oców . (N a­
tur Rundsch. n. 3 4 .  z r. b).

Autor dow odzi w rozpraw ie tej, że p om ięd zy  w y stęp o w a n iem  czer ­
w o n e g o  i n ieb iesk ieg o  za b arw ien ia  w łod y ga ch ,  liściach i o w o cach  a 
ob ecn o śc ią  garb n ik a  w tych że  śc is ły  zachodzi z w ią ze k .  W kom órkach  
tak zab a rw ion y ch  daje s ię  garbnik  w y ś le d z ić  w bardzo licznych  wy p a d ­
kach przed w ystąp ien iem  zab arw ien ia  albo po zn ik n ięc iu  tegoż .  G dzie  
ud ow odnien ie  tego  je s t  trudne (np. w stale zabarw ionych  częśc iach  ro ­
ślinnych), można było przecież w y n a leść  garbuik  przynajmniej w innych  
niezab arw iouycb , ale anatom iczn ie  z tamtymi rów n ow artośc iow ych  k o ­
mórkach. Jeżeli s ię  dalej przy niektóry ch czerw on o  zabarw ionych  roślinach  
zarazem  odmiany z ie lone nadarzają, n a ten czas  znajduje s ię  w ostatnich  
miast b a rw ik a  czerw o n ego  garbnik . Z drugiej strony pojaw ia  s ię  c z ę ­
sto garbnik w  roślinach bez w ystęp o w a n ia  czer w o n e g o  lub b łęk itnego  
zabarw ien ia . N ie  przeszk ad za  to j e d n a k ż e  przypuszczeniu , że barwnik  
(e ry tb iop h y llu m ) j e s t  przeobrażonym  produktem garbnika, d ow odzi  to 
ty lko , że  garbuik nie p rzed staw ia  bepośrednio  chrom ogenu  barw nika  
czerw on eg o , lecz zostaje  zam ien iony w eń dopiero przy obecności p e ­
w nych  w ew n ętrzn ych  przyczyn Przy zwy czajnych próbach reakcyjnych  
(potas, so le  że lazne)  nie da s ię  chrom ogen odróżnić  od garbnika.

P rzyczyn  sp ro w ad zających  przem ian ę  garbnika  w chrom ogen , n a ­
le ż y ,  w ed łu g  autora, szu k ać  praw dopodobuie  w  p o w s tr zy m a n ia  p r z y s w a ­
jania a za leżą  one m o że  od  od d z ia ły w a n ia  n iero z łożo n ego  kw-asu w ę ­
g lo w e g o  na garbnik. Przem iana chrom ogenu  na barwnik odb y w a  się  
g łó w n ie  a m oże  je d yn ie  ty lko  pod dzia łaniem  ś w ia t ła  słonecznego-,

Z. M.
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Rozmaitości.
M y s z y  b r a z y li j s k i ii. P lagą  Brazylii są m yszy , należące do ga tunku  

„ H e sp e ro m y su ; wielkość ich jest bardzo rozmaitą, często nie w iększe od 
zwykłej myszy dochodzą czasem do wielkości szczura. Ż y ją  zazwyczaj ua 
po lach  pokry tych  roślinnością i ży zny ch ,  m ieszkanie  zaś ludzkie  naw iedzają  
tylko w w yją tkow ych okolicznościach j należą one do zw ierzą t w szystkożer- 
nych, przeważnie zaś żyw ią się ziarnem, trawą i mięsem. W  zw ykłych  wa 
ruuk ach  są one dosyć rzadkie ,  z trudnością przychodzi też wtedy p rzyro­
dnikowi o trzym ać jaki okaz tego ga tu n k u ,  tem więcej zadziwiającą je s t  ich 
niesłychana mnogość w n iek tórych  latach. W  r. 1876 spostrzeżono naraz 
w’ miesiącach M aju  i Czerw cu olbrzymie zastępy tych  małych czworonogów. 
Spustoszy ły  one wtedy' całe łanyT k u k u ry d z y ,  pozostawiając po sobie gole 
ty lko  pola, potem przyszła  kolej na kartofle, żyto, owies, dynie  i t. d. — 
W  końcu napada ły  m yszy  i ua mieszkania  ludzkie ,  i pomimo że setkami 
tępiono je na każdym  kroku, nie można było odwrócić zwycięskiego pochodu, 
w szystko co nie było z żelaza lub kamienia  zostało zniszczone, zgryzione, 
nie do u ż y tk u :  meble, ubrauia, kapelusze, b u ty ,  stały się pastwą zgłodnia­
łych  gryzoniów ; kopy ta  krów odgryzały  myszy, świnie zostały  przez nie po­
żarte, ludziom naw et nie dały spokoju odgryza jąc  im włosy podczas snu. 
C iekaw ym  je s t  związek jak i  zachodzi m iędzy  pew ną rośliną zw aną r C ze- 
ScłU tna11 a te-mi myszami. Czosciuma dostarcza myszom głównego pożywie­
nia, kwitn ie  zaś i dojrzewa ty lko  w bardzo długich i regu la rnych  odstępach, 
czasu  —  od 6 do 3 0  la t M yszy mnożą stę w nies łychanej ilości, ale ty lko 
w czasie kwitnienia  tej rośliny, poczem znikają  prawie zupełnie na jak iś  
czas. J e d n a  para m yszy  może w ydać w przeciągu roku, bezpośrednio i po­
średnio, 2 3 .0 0 0  potom stwa; gdyby’ tak  co roku  mogły się one rozmnażać, 
nie pozostawałoby mieszkańcom Brazylii nic, jak  dać za w ygraną i opuścić 
swoją ojczyznę.

Korespondencya „Przyrodnika1*.
C. k D y r .  g im .  J a r o s ła w  —  2  70  z łr .  
W n y  W .  B r ą g le w .  J a s ł o  —  2 ’4 3  złr.

„ J a n  B u r .  R o m a n ó w  —  2  z lr .
„ W . B ie r o n .  P o r o n in  —  1 ’4 0  złr.
„ W .  D o b o s z ,  S t a u i s ła w ó w  —  2 ’43  złr. 
„ D. E .  F t i e d .  K r a k ó w  —  2-43 z łr .
„ K o r n e l  F r e in d .  O k n o  —  2 z łr .
„ J a n  H o f .  S i e m ia n ó w k a  —  2 ’7 0  złr.



33G

„ A d a m .  Id z .  T a r n ó w  —  4 ’8 0  złr .
S ta n .  J u ź .  Z b a r a ż  —  2 ’7 0  zlr.

„ P io tr  K r ó l  —  D ą b r o w i c a  —  4  z lr .
ks. J ó z e f  L e n .  L u b o z a  — 2-70  złr.

„ F ra n o .  L in d n e r  —  K o n k o l n ik i  — 9-20  złr.
„ A u g .  Mr, S a n o k  —  2 ,70  złr.
„ A .  P a n k .  w  S łu p c u  —  1 złr.
„ J .  A .  P e la r  —  R z e s z ó w  —  2 ‘4 3  złr.
„ c. k .  D y r .  g im .  K o ł o m y j a  — 2 '7 0  złr.
n n » r, B r o d y  —  2 '7 0  złr .
„ J .  S. Z ie m b a  —  D ą b r o w a  g ó r n ic z a  — 9 rs.
„ dr. I g n .  P .  L w ó w  — 8 J 0  ct.

C. k. D y r .  g im .  S tr y j  — 2 7 0  z łr .
S z k o ł a  —  K o ł o d z ie j ó w k a  2 '7 0  złr.
W n y  L . R z e s z .  H a l e n ó w  —  3 '4 0  złr,

„ W .  P i s z  —  B o c h n ia  —  2 -8 6  złr .
„ Z . S c h n e id .  B r o d y  —  2 ‘70  złr.
„ M ik . S a tu r .  S z c z y t o w e e  —  B’4 0  złr.
„ dr. A .  J a w .  K r a k ó w  —  2-70  złr.
„ M. Ł a s z .  S a m b o r  —  5 -4 0  złr.

P r z y  tej s p o s o b n o ś c i  u p r a s z a m y  t a k ż e  in n e  S w t .  D y r e k c y e  g i -  
m n a z y ó w  i r ó ż n y c h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h ,  k tó r e  d o tą d  p r z e d p ła t y  na  
r. b. n ie  u ś c i ły  — o n a d e s ła n ie  ta k o w e j .

Z aproszenie do przedpłaty na

ZIEMIA MIMA
ROK XXXVII.

Z iem ianin , t y g o d n i k  r o ln io zo  p r z e m y s ło w y  o rg a n  C e n t r a ln e ­
g o  T o w a r z y s t w a  G o s p o d a r c z e g o  w W . K s .  P o z n a ń s k ie m ,  w y c h o d z i  
w  so b o tą  w  P o z n a n iu .  P i s m o  p o ś w ię c o n e  sp r a w o m  e k o n o m ic z n y m  
w ie js k im ,  w s z e lk im  g a łę z i o m  r o ln ic tw a  i p r z e m y s łu  w ie j s k ie g o ,  oraz  
h o d o w l i  in w e n t a r z a  ż y w e g o .

D o  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  Z ie m ia n in a  n a le ż ą  n a j le p sz e  s i ły  n a s z y c h  
p r a k t y c z n y c h  i n a u k o w o  w y k s z t a ł c o n y c h  g o s p o d a r z y .

Z ie m ia n in  k o s z tu je  na  p o c z ta c h  w N ie m c z e c h  3 M arki.  W  A u s t r y i  
r o c z n ie  7  z ł , k w a r t a ln i e  1 zł.  7 5  ct. W  K r ó l .  P o l s k i e m  i C e s a r s tw ie  
r o s y j s k ie m  r o c z n ie  7 rs., p ó łr o c z n ie  3 rs. 5 0  k o p .

, N a j le p ie j  p irzesyłaó p r z e d p ła tę  w p r o s t  do  R e d a k c y i  w P o z n a n iu  
u l .  S g o  M a r c in a  N r .  2 8  I. w  ja k im  to  r a z ie  o d b ier a  s ię  p is m o  p od  
o p a sk ą .  R ed ak cja  Z iem ianina w P o zn a n iu

ul. Sfro Marcina Nr. 28. I.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia l n y  R e d a k t o r  Z. M o r a w sk i ,  
n e m  J ó z e t a  P i s z a  w  T a r n o w ie .


